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Wychodzi co I. i 15. każdego 
miesiąca.

P rzed p ła ta  z przesyłką pocztową wynosi 
w państwie A ustro-W ę.gier: 

rocznie 2 z łr. 24 et. — półrocznie 1 z łr 
12 c t. — ćwierćroeznie 50 ct.

P rzedp ła ta  liczy sig od dnia 1 stycznia, 
1. kwietnia, 1. lipca lub od 1. października. 
Sprzedaż pojedynczych numerów w biu- 
ze dzienników Plohna, ulica Karola Lu

dwika 1. 9.

Numer pojedynczy kooztuje
lO  w . n.

Organ niezawisły.
W łaśt ic id . wydaw ca i odpowiedzialny r e d a k to r :  Jan Śliwiński.

Przedpłatę zamiejscową i należytośei za 
ogłoszenia i reklamy przesyłać należy 
franco du A d m in is trac ji .G ł ts u  Wolna

go“ Rynek I. 9 we Lwowie.

Za ogłoszenia p łac i się 6, a za reklamy 
12 centów za wiersz drobnem p ism em ; 
za ogłoszenia wigksze lub yzgstsze sto

sownie do um ow tr 

Przedpłatę miejscową oraz należvtośei za 
1 nseraty przyjmuje d r u k a r n i a .  Ry

nek liczba 9, we Lwowie.

Rękopisów reaokeyu  nie zw raca .
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OD WYDAWNICTWA!

M ;ło nam  podać do publicznej wiado
mości, że uregulowawszy stosunki naszego 
w ydaw nic tw a, żadna przerw a na przyszłość 
w  niem nie nastąpi i odtąd „Głos W olny  
jak najregularn ie j pojawi się 1. i 15. U  
żdego miesiąca.

Zważywszy, że spraw y odnoszące się 
do przem ysłu  i handlu stolicy i kraju nie 
doznają w naszej prasie g runtow nego oce
nienia  i t> lko od czasu do czasu i to li po
bieżnie bywają w s p o m in a n e ;

zważywszy, że sp raw y przem ysłowych 
Stowarzyszeń m ało  kiedv podawane są do 
publicznej wiadomości, postanowiliśmy tym 
spraw om , dla  ich g run tow nego  zbadania 
i omówienia, poświęcić s ta łą  rubrykę.

W  tvm względzie znosić się. będz iem y, Tr
„ - V  • J V  • s ław iona Germanię. Ktoż rae pam ięta  owegcz przetnysłowem  korporacyarai stolicy i p ro - i .  1 J , .

w incyi, a  nadto  zaprosiliśmy wybitniejszych | j ll^ U; P ^ - ^ 3  "*** r -A *o\vunego papieru
i szerszą wiedzą rozporządzających przemy-j* duity  te e g ia  . zne roznios y  wiesc po

J l .  . Ł ' . świecie o zbawiennern odkryciu  Dr. K ocha?
słowcow, z którymi wspólnie zastanawiać!
się będziemy nad sp raw am i przemysłowemu | Pit am idy egipskie i nie otyczne wieży 
i korzystać z ich opinii w tym  względzie, iEiflowskie P e c h e m  w ydaw ać się

nie stosunek ludzkości, mocą którego „pra
w da  w oczi/ koleii. ia

Jakkolw iek sżerm ierzyć s łow am ' praw dy 
jes t  r/feozą dziś niepraktyczną, my jednak  
sposobu nas/.rgp dotychczasowego postępo
wania pod tym względem nie zmienimy, 
a mimo itołipoważ my się upraszać o ł a s k a 
we zaprenum erow anie  , Głosu Wolnego 
choćb ty 1 k«> dla tego, ażeby p raw dę  pod
trzym yw ano.

Odwołujemy się tedy do ludzi dobrej 
woli i prosimy o poparcie naszego w yda
wnictwa.

Kochma-Doweina

Osobliwsze szczęści* sp ływ a na błogo-

Zajmując się spraw am i przem vsło vycb 
stowarzyszeń, już tern sam em  zająć się mu-

m usia ły  człowiekowi w obec kolosu wiedzy 
ludzkiej jak im  by b y ł  wynalazek D ra Ko-

sim y i sp raw a robotnicza wraz z jej obra- <*»• « Jj,bv' by ł  > A l}W litf j*
mienieniem  soeyalno-dem okratycznem . W tej środWem Pr “ oiw suchotom, 
sp raw ie  staniem y na  dotychczasowem przez Słow a Germ anii skutkiem  wynalazku 
nas  zaimowanem stanow isku, które przeci- E ra  K °cka rc ĵty* aż po za niebiosa, aż w re- 
wnem  jes t  rzucaniu  kości n ienaw iści między szc'e 8'^y .łft Ndlyothy et tutti■ ąuanii zaczęli 
p racodaw ców  a robotników, gdyż czegoś po- wymierzać. zm alała  poniżej poziomu 

dobnego chyba wróg klasy robotniczej może Obecnie znów odzywają się hym ny po
żądać, który w ich łonie  mąci wodę jedy- chwalne dla produktyw nej wiedzy ger-  
nie we w łisn y rn  interesie. Co innego jest mańskiej.
dbać o tolę roootnika, nie dopuszczać do Tym razem, ale, nie jes t  już uczony 
jego wyzyskiwania lub nieludzkiego tegoż eskulap, lecz zw ykły  krawiec, wiekopomnym  
traktowania , a co innego znów korzystać dobrodziejem — zbawcą . . . . .  arm ii nie- 
z jego nieświadomości, wszystkie wad g jego micckięj, której by w pochodzie jej żadna, 
zaliczać w poczet cnót obywatelskich i szc/.wać lud /ha  siła, pow strzym ać nie bvła  w staniej 
na  pracodawców, byleby wywołać roznamię- \ (i[;l której by wszelkie przym ierza okazałyby! 
tnienie, prowadzące nas ępnie jednych  i d ru -  s je zby.teczuemi. Spraw dziłybv się tedy sło- j 
g ich  na n iew łaśc iw e toiy. wra Bismarcka ; ..Niemcy tylko Boga bać się

T ak powyższe jak  i wsz«'l ie inne sp ra  rnogg“. My jednak  w praktyczność wynalazku 
wy doznają w naszym organie bezstronnego o tyl ■ nie wierzymy, że wykluczamy -ą z u- ' 
traktowania . „Głos W olny"  jako organ nie- m undurow ania  / łn ie rza ,  nie wierzymy ażeby j 
zawisły zawsze pozostanie w ierny  swej za- m undur  wynalazku Dowego obronić m iał 
sadzie :  „R żn ij prawdę o resztę nie p y ta j !u żołnierza od skutków uderzenia  kuli, c h o - !

Kieruje on się powyższą zasadą od cza- ciażby naw et m a te n  a m u n d u ru  nie m ia ła |  
su swego założenia, to jes t  od roku 1873,;  być nią przeszytą i zdaje nam sic, że i ten 
lecz pomimo pozostawania jej zawsze w i e r - 1 rozgłośny wynalazek niem iecki pójdzie tym 
nyrn, w łaśn ie  dla tego, że hołduje prawdzie, torem co wynalazek De. Kocha Ktoż ale 
nie może poszczycić się taką wziętością jak- jest  ów Dowe? Rzemieślnik! A w łaśn ie  
by należało, gdyż odkąd świat istnieje i istnieć nikt bardziej nie utyskuje na w yrzucanie , 
będzie, zawsze na nim istnieć nie przysta- n r  ba rdów  dla uzbrojenia armii w broń m or

derczą, jak  w łaśn ie  pognębiona i sposobu 
do życ a pozbawiona klasa rzemieślnicza 
Czyżby więc Dowe m ia ł  unicestwić m orde r
cze zapędy cywdizacyi dziewiętnastego s tu 
lecia

Wybór r r n e j  Rady m ejśk .e j i jego n pi/w  
na stosunKi mieszczaństwa i przemysław-

e r w  miasta L y o w c .>
i.

Pam iętna a zarazem sm utna sprawa przeszło- 
rocznego wyboru Bady miejskim uajbardziej odbiła 
się na stosunkach mieszczaństwa i przemysłowców 
m iasta Lwowa Dokonany w przeszłym roku w y
bór Rady miejskiej, należy do rzędu plag egipskich 
a stolica naszego kraju, tą  piagą nawiedzona, musi 
rum ienie sie w obec historyi ciężkich walk o wol
ność narodową, w których morze niew innej krw i 
ludzkisj wylano, nie mówiąc już o tych ofia-ach, 
które w podziemiach więziennych lnb na szubieni
cach ginęły  śm iercią męczeńską, za wolność czyli 
największy skarb ziemski człowieka.

Jeżeli za wolność, tak serao jak  za wiarę 
chrześcijańską niezliczone zastępy szły na śmierć 
męczeńską, którą najczęściej poprzedzały ludzkie po
jęcia przechodzące stri-szliwe męki, to winna ona 
być ua.j większym skaribem człowieka w ogóle, a 
chrześcijanina w szczególności, bo jedna i druga 
iest dziełem  Boga, bo jedna i druga prowadzi ludz
kość do zbawienia.

Ależ w ynikiem  woluości narodu jest jego sa
morząd! A czyż godzi się poniew nrać tern, co je s t 
wynikiem największego skarbu człowieka — wol
ności!

N ie !
N ’gdy — przenigdy prawość ludzka nie do

zwala poniewierania najśw iętszych praw człowieka 
prawem natury a więc od Boga mn nadanych i w y
walczonych życiem szlachetnem męczenników za 
wolność, niesionem na wzór konającego na Krzyżu 
Zbawiciela św .ata.

luacze.j atoli pojęli doniosłość znaczenia samo
rządu wyborcy stolicy Galicyi, a dowodem tego 
przesz oroczuy wybór Rady miejskiej i temuż to
warzyszące okoliczności:

Od pierwszej chw ili rozpoczęcia akoyi przed
wyborczej, a . do chw ili unieważnienia dokonanego 
w przeszłym roku wyboru Rady mielskiej, nam ię
tność, miasto rozsądku, była przewonnią gwiazdą, 
w tej akcyi czynny udział biorącym w yborcom ; 
w dalszym ciąsu nie inaczej szły rzeczy i ze spra
wą werytikacyi rzeczonego wyboru, aż dopiero nowo 
w ybrana i ukonstytuowana Rada m iejska, u n u w a- 
żuiająt swój wybór, zeszła ua drogę rozsądku ludz
kiego.

Zanim jednakże nastąpiło wspomniane uuie- 
waznieuie, doprowadziło szamotań e się walczących 
z sobą obozów w;, borczych do rezultatu Hańbiącego 
powagę stolicy kraju, bo aż o mnry krym inału 
sprawa tego wyboru oprzeć się musiała.

Rzućmy więc zasłonę ua sp rau ę  przoszło- 
roczuego w yboru Rady miejskiej, a przystąpmy ra
czej do pomówienia o tegorocznym jej wyborze.

Nie można powiedzieć, ażeby tegorocznemu 
wyborowi Rady miejskiej nie towarzyszyły mau-
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kam enta, nie licujące z prawością i sumieniem 
ludzkiem, jakoteż z godnością obyw atelską w ybor
ców, ale przynajm niej dla oka ludzkiego wybór 
odbyw ał się o tyle poważniej, że całą żółć rozdętą 
w agitacyjnej walce przeszłorocznej, wylano na je 
dną osobę względnie na kandydata z obozu miesz- 
czaósko-przemysłowego, mianowicie na obyw atela — 
kowala, M ichała Michalskiego, piastującego urząd 
przełożonego korporacyi, radcy Izby handlowej i 
przemysłowej, pierwszego Delegata stolicy i posła 
na Sejm król. G alic ji i Lodomeryi wraz z W iel- 
kiem Księstwem  Krakowskiem.

Dzięki wylanej nań rozdętej żółci agitacyjnej 
przyjdzie do ściślejszego wyboru między 

M ichałem  M ich a lsk im ,  a 
Salom onem  K rochem , 

kandydatem  kahału izraelickiego, postawionym w sze
regu kandydatów żydowskich, jedynie dla uzupeł
nienia liczby 18, jaką patryotyzm  „K om itetu oby
watelskiego*, uświęcający odrębność narodową ży
dów, im przyznał, zam iast uważać ich za polaków 
mojżeszowego wyznania. Dalecy jesteśm y od potę 
piania kandydatury, co do osoby, pana Samuela Kro- 
cha, gdyż on w nią, chcąc — nie chcąc, ubranym 
został ze strony współwyznawców swoich i — je 
żeli praw da — sam m iał się już oświadczyć, że 
przy ściplejszym wyborze w zawody z panem 
M ichałem MichaUkim iść nie chce, bo podobna 
walka mogłaby być wziętą za religijno-rasową, 
w której i największy przeciwnik kandydatury p. 
M ichała M ichalskiego, skoro jest chrześcijaninem 
(polakiem  czy rusinem ), głosowałby za panem Mi
chałem  M ichalskim, który, mówmy co chcemy, 
szczyci się nie zw ykłą sym patyą wyborców stolicy, 
jeżeli mimo tak potężnej i jedynie przeciw jego 
osobie skoncentrowanej opozycyi i wszelkich go
dziw ych i niegodziwych środków agitacyjnych prze
ciw jego kandydaturze użytych, zaledwie o k ilka
dziesiąt głosów wyszedł z urny wyborczej niżej 
absolutnej większości, jakkolw iek sam w żadnym 
kom itecie akcyi przedwyborczej nie zasiadał i trzy 
m ał się z daleka od ruchu agitacyjnego podczas te 
gorocznego wyboru Rady miejskiej.

W obec wyż wspomnianych okoliczności w cza
sie tegorocznego wyboru Rady miejskiej tow arzy
szących kandydaturze pana Michalskiego i w obec 
rezultatu  wyboru, że mu do uzyskania absolutnej 
większości zaledwie kilkadziesiąt głosów brakowało, 
należy mieć na względzie zasadę: „Głos ludu, to 
głos Boga!*  Tej więc zasadzie hołdując i ze wzglę
du, że pan M ichał M ichalski by ł na liście „Kom i
tetu polsko-ruskiego*, za którą oświadczyliśmy się 
poprzednio, uważamy za stósowne oświadczyć się 
w obecnym wypadku za kandydaturą p. M ichała 
M ichalskiego, który przekonawszy się o przewro 
tności swych pozornych przyjaciół, wzbogacił swe 
doświadczenie, nakazujące mu żywić przekonanie, 
że stojąc na gruncie dem okratycznym , na którym  
winien stać jako syn ludu i człowiek ciężkiej pracy 
i łącząc się z drużyną swego gniazda, przez pracę 
i zsolidaryzowanie jej węzłem bratnim  w jeden po 
tężny obóz, silniejszym i popularniejszym stanie się 
nietylko w obec swoich, lecz i w obec osobników

T o  i  c w o .
Ucichły dźwięczne tony dzwonów naszych 

kościołów i jakkowiek na m urach m iasta nie w i
dać powiewających czarnych chorągwi, zwiastu
jących zgon zasłużonych w narodzie mężów, ani 
też postać miasta i jego mieszkańców nie zdradza 
na zewnątrz, przygotowań do żałobnych obrzę
dów, lecz wręcz przeciwnie, w mieście jakoś gw ar
no i po ulicach tegoż gromadnie ciągną za go
sposiami gadatliw e kuohareczki uzbrojone w w ięk
sze lub mniejsze koszo naładowane przyborami 
świątecznym i, a oprócz tego w przyspieszonym tę 
pie snują się obce poslacia po mieście, mimo je
dnak czuje serce chrześcijańskie jakiś żal i n iew y
mowną tęsknotę, jak gdyby po stracie najdroższych 
mu ideałów życia.

wielkiego św iata, dozna choćby z konieczności, na
leżącego się poważanemu reprezentantow i miesz
czaństwa — uszanowania.

Dopokąd mieszczanie i przemysłowcy miasta 
Lwowa łączyli się pod sztandarem zasad demokra
tycznych, pod wodzą ludzi w iernych tem u sztanda
rowi, dotąd w sprawach wszelkich wyborów, czy 
to do parlam entu wiedeńskiego, czy do Sejmu kra
jowego lub wreszcie do Kady miejskiej, decydowali 
oni o wyniku w yborów ; do Kady miejskiej tylko 
oni, a nie kto inny, dzierżyli w swem ręku prawo 
pierwszeństwa. Lecz w tedy żyła jedność w miesz
czaństwie Iwowskiem, a przy tej jedności i poczucie 
godności obyw atelskiej i nie znalazłeś wówczas 
w pośród nich ani między przemysłowcami oso 
bników tworzących gromady wyrzutków,, gotowych 
za lada grosz lub kawałek kiełbasy zaprzedać swe 
sumienie w yborcze; nie 9potykałeś się wówczas z w y
padkami, ażeby przełożeni korporacyi, z niesłycha
nym w świecie cynizmem, publicznie, z całą boz- 
wstydnością, występyw ali w charakterze płatnych 
agitatorów, służących tem u kto im  płacił i to wy 
stępowali w im ieniu korporacyi. którym  przewodni
czyli w sposób krym inału godny, bo przed połu
dniem agitowali za tym , co rano zapłacił, a po połu
dniu znów za tym , co popołudniu płacił.

Losy Sodomy i Gomory za małoby na Lwów 
za wszystkie owe gw ałcenia moralności publicznej, 
jakiej się bezkarnie dopuszczała nieuczciwa agitsicya 
przy późniejszych wyborach odgry wąjących się w na
szej stolicy.

Dopokąd ale drużyna mieszozańsko-przemy- 
słowa jak  jeden mąż szła pod wodzą wypróbowa 
nych szermierzy demokracyi i szła, nie za pienią
dze lub kiełbasę, tylko w uczciwej myśli, że szczerze 
służy sprawie publicznej, dotąd naw et tacy Dostoj
nicy, jak  ś. p. Agenor hrabia Gołnchowski, stawali 
przed nią z odkrytą głow ą na zgromadzenia wy- 
borczem w dziedzińcu, lwowskiego ratusza i słu
chali słów prawdy, ciętej im przez takich  mieszczan 
jak  ś. p. Arm atys.

A co dziś się dzieje?

Mieszczanie i przemysłowcy stolicy rozbici na 
partye. walczące z sobą o w iatr, stracili nawet 
wpływ  na wybór do Rady m iejskiej; stali się pią- 
tem  kołem u wozu a podobuera tem u „Kołu*, które 
pod nazwą mieszczańsko-przemysłową bawiło sic 
podczas tegorocznego wyboru Rady miejskiej żebra
niem łaski u obcych dlań K om itetów przedwybor
czych.

Kto tak poniżające zajął stanowisko w akcyi 
wyboru nowej Rady miejskiej, ten bodaj czy jeszcze 
gorszego nie dożyłby po jej wyborze, jeżeliby nie 
zaginęła szatańską in trygą wywołana niezgoda w ło
nie mieszczan i przemysłowców stolicy.

N iech więc z chwilą, kiedy z piersi świata 
chrześcijańskiego zabrzmi głos powitania „ W  osoby o 
dnia nastan ia“ . z chwilą, kiedy w przestworzu 
całego wszechświata zabrzm i: „Alleluja!*  nastanie 
i dzień wosoły dla mieszczan i przemysłowców sto
licy. to jest dzień szczerej zgody i bratniej miłości 
między nimi, iżby jako drużyna tw ardej pracy so-

I uic w tem  dziwnego, że takiem  uczuciem 
miotane jest serce chrześcijańskie, gdyż cała natura 
w nieiunym  znajduje się dziś ustroju; bo o to na 
deszła chwila obchodzenia pam iątki spoczywania 
w grobie zwłok ukrzyżowanego Chrystusa, i aż 
znów dźwięczne tony dzwonów kościelnych zapowia
dające światu Zm artw ychw stanie Zbawiciela ludz
kości, ukci serce chrześcijańskie i dozwoli mu 
rozpływać się w radosnej p ie śn i: „ Wesoły nam  
dziś dzień nastał. A lle lu ja ! *

Z chwilą więc zagrania dzwonów kościelnych 
i popłynieniaku Niebiosom owej radosnej pieśni przyjru
cie od Waszego bajarza, piszącego Warn od czasu „To 
i  owo*, najszczersze życzenia wszystkiego dobrego, 
a przedewszystkieiu należytej kw alifikacji do po 
konania płynnych i nie płynuych przysmaków 
św iątecznych.

0  ho! Już widzę zakukuriczenie się z tego 
powodu Izby handlowej i przemysłowej i podziele
nia się jej na dwa obozy, do rozpoczęcia zasadni-

lidarnie postępowali w sprawie wywalczenia sobie
lepszej, od dzisiejszej, przyszłości.

N iech pójdą w zapomnienie obopólne nrszy 
stron powaśnionych i przy święconem zamienią się 
w zgodę i łączność, ku wspólnej pracy około podnie
sienia moralnego i m ateryalnego bytu mieszczań
stwa i przemysłowców stolicy, a w dalszem nastę
pstw ie i całego kraju.

0 przemysłowych Stowarzyszeniach.

Najnowsze zajścia w k lku z lwowskich kor
poracyi przem ysłowych i polemika prowadzona za 
pośrednictwem szpalt gazeciarslcich, między człon
kami a reprezentantam i tych  korporacyi, wreszcie 
dostanie się ich sporów, między sobą toczonych, aż 
przed kratki sądowo-warne, wskazują na to, że do 
sterowania sprawami korporacyjnemi powoływani 
i przez władzę zatwierdzani są ludzie niew łaściw i 
a naw et uiebezpieczm i wielce moralności społecz
nej szkodliwi.

Jeżeli uwzględnimy tę, mianowicie, okoliczność 
że przernjsłow e stowarzyszenia w ytknięty  mają dla 
siebie cel właściwy i postanowieniami ustawy 
przemysłowej wskazany, jeżeli uwzględnim y, że 
jednym  z najgłówniejszych tych  celów je s t w ła
śnie zadanie korporacyi. przez jej przełożeństwo 
rozwiązać się mające, a polegające na w yrabianiu 
ducha łączności w korporacyi, podnoszeniu godności 
stanu przemysłowego, natenczas śmiało rzecz można 
że dobór przełożeństw w niektórych z korporacyi 
lwowskich wygląda raczej na ironię rozsądku ludz
kiego i poniewieranie a zarazem podkopywanie pod
walin moralności społecznej.

Z kądżeż ale przyszło do tego, ażeby naw et 
poważne i liczbą swych członków imponujące kor- 
poracye przemysłowe, w ybierać m iały do piasto
wania godności przełożonych ludzi więcej niż w ąt
pliwej moralności?

Kto z uwagą śledził w ypadki zaszłe w now
szych czasach na bruku lwowskim, ten przyczynę 
tego złego, jakie zakw itło w niektórych z lwow
skich korporacyi przem ysłowych, szukać będzie 
w niesumiennej agitacyi wyborczej, która właśnie 
najw strętniejszem u i bezecnością celującemu plu- 
gawstwu dozwoliła dobić się godności reprezentan
tów korporacyjnych i wydała im  na pastw ę do
brą sławę i majątek odnośnych korporacyi.

Nie żywimy z tej okazyi żalu do władzy 
przemysłowej, jako nadzorującej czynności korporacyi 
przemysłowych, bo ta po zniesieniu się z władzą 
policyjną, zatwierdza w ybranych na przełożonych 
korporacyi tych  mężów, którzy w myśi §. 118 
ustawy przemysłowej nie są od obieralności w y
kluczeni ■

Lecz musimy żywić żal do Reprezentacyi 
gm innej, że ta, przez delegatów swych na posie
dzeniach M agistratu zastąpiona, wcale albo bardzo 
mało troszczy się sprawą zatwierdzenia przełożonych 
korporacyjnych. A dzieje się to dla tego, że nie 
masz osobnej sekcyi lub bodajby komisyi przemy-

czej walki: Gzy wyż wspomniana kwalifikacya jest 
czyli też nie jest potrzebną, w której znów p. tiu - 
bryncwicz gotów odegrać mistrzowską rolę F ilipa 
z Konopi, ja Ką odegrał przy sposobności omawiania 
w tej Izbie sprawy kwalifikacyi kupieckiej.

Św iat dawnoby już był zapomniał o istnieniu 
niegdyś Beocyi na świecie, a w niej Abdery, gdy
by nie owe pouczające wywody, prowadzone przez 
radców Izby na punkcie „uzdolnienia*, które do 
prowadzenia fabryki nie je s t zdaniem ich potrzebne, 
tylko do kupiectwa, gdyż Gaficya je s t krajem  na
dającym się do pielęgnowania bezkwalifikacyjnej 
wielkiej iudustryi, lecz kram arstw a bez kwalifika
cyi i grajzlerstw a znieść nie może, tak sarno, jak 
nieprzeraierząjąc Lwów — cyrku.

Gdyby jednakże p. Gubrynowicz. wydobywa
jąc z zanadza motłoeh i hołotę do swych produkcyi 
parlam entarnych, nie uczuł był w piętach tchórza, 
byłby przynajmniej nie odegrał był. w drugim  
i trzecim akcie, roli cierpiętnika na reum atyzm



słowej, któraby wszelkie sprawy przemysłowe, a 
więc i sprawy korporacyjne, należycie badała i w y
dawała swą decyzyą w tej mierze. Jesteśm y pewni 
że gdyby Rada miejska postarała się o utworzenie 
w swem łonie sokcyi przemysłowej, toby podo
bnych, jak  wyż wspomniane, zajść nie b ło 
w stolicy.

Nowo wybrana Rada m ejska powinnaby w ła
śnie zająd się szczerze sprawą niniejszym  artykułem  
poruszoną, a wielce przysłużyłaby się stanowi p rze
mysłowemu stolicy, zwłaszcza w tym  względzie 
powinien być jakiś pewny kierunek do załatw iania 
spraw przemysłowych w ytknięty i powinna między 
ustrojem centralnej władzy autonomicznej kraju, a 
władzą gm inną, istnieć jakaś harmonia. Skoro więc 
w W ydziale krajowym sprawy przemysłowe do
czekały się osobno utworzonego ciała, do ich za ła
tw iania, to i Rada m iejska winna pó.jść za przy
kładem  W ydziału krajowego względnie Sejmu.

Polecamy tedy tę ważną sprawę względom 
nowo wybranej R idy  miejskiej a wkładamy obo
wiązek na przemysłowców w niej zasiadać m ają
cych, ażeby tą  sprawą szczerzo zająć się raczyli.

K  ro n i k a.

Rodzino wydawcy i redaktora „ Głosu Wolnego" 
trafiają od dwóch lat nader bolesne ciosy:

Na Wielkanoc przeszłego roku panował w niej 
smutek, gdyż 19 letnia córka redaktora była ciężko 
chorą, której pogrzeb odbył się następnie w dzień imie
nin ojca; w tym roku zaś spotkało jego samego nie
szczęście. na gładkiej drodze, gdy powracał dnia <21. 
marca do domu i pośliznąwszy się tak nieszczęśliwie 
runął na ziemię, że złamał w pobliżu stopy lewą nogę 
którą mu przestrzelono, gdy w szeregach żuawów śmierci 
w  roku 18t>3 szturmował na Miechów.

Niniejszy numer naszego czasopisma zawiera jego 
artykuły, pisane w warunkach nie do pozazdroszczenia, 
bo na łożu boleści podczas bezsennej nocy.

„Stowarzyszenie muzyki młodzieży rękodzielni
czej" we Lwowie wejdzie w życie dzięki uczciwym 
zamiarom grona obywateli drugiej dzielnicy miasta, któ
re za pomocą muzyki zamierza wpłynąó na uszlache
tnienie ducha rzemieślniczej młodzieży, zwanej pospolicie 
terminatorami.

Myśl bardzo zdrowa i na pochwałę i poparcie 
zasługująca, a na większą jeszcze pochwałę zasługują 
jej twórcy.

Oni to bowiem wiedząc, że muzyka uszlachetnia
jąco wpływa na ducha ludzkiego, oraz, że z młodzieży 
rękodzielniczej z czasem stają się obywatele kraju, któ
rzy jako przemysłowcy mają się przyczyniać do jego 
materyalnego i moralnego rozwoju, a wreszcie i o tem, 
że dla pomiecionej młodzieży mało się pracuje w kie
runku jej umoralnienia więc przejęci szczerą chęcią 
służenia uczciwej sprawie, postanowili zawiązać wyż 
rzeczone stowarzyszenie i dlań ułożyli już statut, w któ
rym określają cel tej muzyki a mianowicie: uszlache
tnić młodzież rzemieślniczą przez naukę muzyki, iżby 
następnie brać mogła udział w uroczystościach religij
nych, grywać podczas nabożeństwa w kościele, brać 
udział w występach przez Stowarzyszenie lub korpora
cje przemysłowe urządzane a godność młodzieży pod 
noszące i wreszcie w obchodach pogrzebowych zmar
łych członków Stowarzyszenia.

O ile nam wiadomo, mogą człoukami Stowarzy
szenia muzyki byó tylko członkowie lwowskich korpo- 
racyi rzemieślniczych, gdyż takowe zawiązuje się na

mózgowy, bo całe jogo w yjaśnienie znaczenia uży
tych przezeń wyrazów : m otłoch i hołota, nie
n e  inaczej go przedstawia.

Inną je s t rzeczą uczuć tchórza w piętach Dy- 
rekcyi sceny narodowej na wieść zdążającego na 
czas wystawy cyrku Krembsera do Lwowa, gdyż 
nie da się zaprzeczyć, że istnienie równoczesne tego 
cyrku i tingl tanglu Klingsberga, w obec rodowego 
usposobienia kasynokoóskiego kw iatu narodowego 
gotowo doprowadzić do tego, że wówczas pustkami 
św iecić będą loży parterow e i pierwszego piętra 
sceny polskiej.

Za życia ś. p. .Jana Dobrzańskiego is tn ia ł raz 
taki stosunek między jednym odłamem narodowej 
prasy lwowskiej a tutejszym  teatrem , że z zasady 
•poświęcania interesy sceny narodowej na rzecz ba
wiącego tu wówczas cyrku, kiedy dziś rzeczy in a 
czej stanęły, bo aż osobną, odbitką z łamów „G a
zety narodowej“ staje się w obronie tej sceny. Boże!

Welch Fugung dureh Gott.es W cndung / “

zasadzie §. §. 114 i 115 noweli ustawy przemysłowej 
z 18 marca 1883 (Dz. p. p. Nr. 39). Protektorat 
nad Stowarzyszeniem poruczony jest każdoczesnej Ra
dzie miejskiej, której prezydentowi przysługuje prawo 
nadzoru.

Inwentarz w instrumentach i innych przedmiotach 
przedstawiający poważną kwotę, ofiarowują założyciele 
na rzecz Stowarzyszenia.

Wszystkie tutejsze korporacye przemysłowe naj- 
niezawodniej zechcą poprzeć to Stowarzyszenie i przy
znać mu z swych funduszów pewną subwencyę rocznie 
Przebaczą nam założyciele, że dowiedziawszy się o ich 
nazwiskach, pozwolimy sobie je wymienić. Są to obywa
tele zamieszkali w drugiej dzielnicy miasta, a miano
wicie P. P. 1) Franciszek Marschal, powroźnik, 2) 
Piotr Matjaszewski, kowal, 3) Jan Gryglaszewski maj
ster ciesielski 4) Jan Krach, majster murarski, 5) 
Jan Antoni Kamberski, piekarz, 6) Ludwik Matiaszek, 
stolarz, 7) Jan Walentyn, kowal, 8) Jan Lenart, sto
larz, 9) Albin Teofil Szpineter, cukiernik, 10) Jędrzej 
Rudolf, restaurator ogrodu miejskiego (Pojezuickiego) 
wreszcie P. P. Jan Sąsiada, starszy komisarz Magistratu 
i Józef Opałek, dyrektor miejskiej szkoły ludowej.

Dostawę owsa, siana, słomy i sieczki dla koni 
zaprzęgów gminy lwowskiej i w tym roku ustępująca 
Rada miejska oddała w ręce protegowanej liwerantki, 
wdówki, być może dla zasady, ażeby u tej wdowy był 
dla mej i dla innych chleb gotowy. Nie mielibyśmy 
nic przeciw tej rażącej protekcyi, gdyby ona nic była 
połączona z uszczerbkiem funduszów gminnych. Bez- 
potrzebnie też dla oka rozpisuje się licytacya na tę do
stawę, mitręży się lndzi i naraża na bezowocne wy
datki, chociaż prawdę mówiąc, gdyby nie oferta pana 
Rosnera, byłaby gmina lwowska około 4000 złr. za
płaciła więcej protegowanej liwerantce. Radzilibyśmy 
i tu bardzo, ażeby i konie zaprzęgów miejskich, tak 
jak łiwerantka, wyglądały okrągło.

Lwowskie wystawy masarskie. Jak pierwszych 
dni lata przestrojone są nasze łąki najróżnobarwniejszem 
kwieciem, tak przed Wielkanocą wystawy lwowskich 
masarzy przeoziobione są najróźnorodniejszemi wyrobami 
masarskimi i wędlinami, a jakkolwiek na każdej z nich 
umieszczone przedmioty wystawowe noszą jedne i te 
same nazwy: szynki, salami, kiełbasy salcesony i t. p. 
to jednak, gdy człek się bliżej im przypatrzy, takowe 
bardzo różnią się między sobą, bo każdy z ich twórców 
posiada inny sekret i innego używa sposobu do ich 
wykonania.

Czy w ten czy w owy sposób, lwowscy masarze 
wytwarzają swe arcydzieła, w to nie wchodzimy, lecz 
jeduo im przyznać potrzeba, że warci są nazwy pol
skich masarzy.

Proszę tylko zrobić przegląd wystaw masarskich 
pp. Adamowskiego Tomasza, Jankowskiego Józefa. Przy
bylskiego Karola. Sosina Feliksa. Franciszka Underki 
syna i pani Underkowej Pauliny, a pewnie przyznaną 
zostanie słuszność naszemu twierdzeniu.

Fałszowanie mleka i śmietanki. Pod względem 
swooody fałszowania nabiału a przedewszystk‘em mleka 
i śmietanki, zajmuje Lwów wyjątkowe stanowisko w 
Europie. Nikt by nie uwierzył ażeby w stolicy kraju, 
posiadającej władze sanitarne i ich wykonawcze organa 
mieszkaniec jej musiał spożywać nabiał, zaprawiany 
szkodliwą zdrowiu ludzkiemu domieszką. Już w roku 
1884 zwracaliśmy na tę okoliczność uwagę właściwych 
władz i doradzaliśmy, ażeby na rogatkach podlegał re- 
wizyi niesiony do miasta nabiał.

Odbywanie rewizyi nabiału na rogatkach miej
skich, jest z tego względu pożądanem, ażeby t. z. mle- 
czarki i śmietanczarki. które śmietankę i mleko rozno
szą po domach, zmuszone zostały uledz rewizyjnemu 
zarządzeniu.

Zdaje nam się, że tam gdzie rozchodzi się o zdro
wie lub żyeie ludzkie, tam też mowy być nie może 
o zasadzie: „Nechnj budę jak. b u w a ł o którą wido
cznie Lwów się kieruje, skoro fałszowanie, osobliwie 
mleka i śmietanki, znosi aż do obecnej chwili.

Są ideały, które na padole ziemskim nie 
powszednieją nigdy. Dobrze to pojął myślicel H er
man K lingsberg, obejmując na „B o rg“ w pacht 
muzę tingl-tanglow ską. To też. kiedy dyrektorow ie 
sceny Herodowej bankrutują jeden za drugim, na 
uięj, myśliciel K lingsberg, posiadać ma dziś około 
40.000 złr., kiedy po p. liarączu nastały dyrektor 
p. Schm idt czy Szm ytt, namiozawodniej pływ a uż 
w długach, po -tr cie swej fu itu n y ; kiedy p. Klings- 
borgow; stać na ekwipaż i coroczną jazdę do kąpiel 
w Karlsbadzie, to p. Schmidtowi czy Szm yttowi 
wątpić należy, ażeby stać choćby na domorodne 
kwaśne mleko a w dodatku t szcze musi truchleć 
przed widmom Krembsorowslciego cyrku, które do 
reszty gotowe pożreć scenę narodową polską i po 
niej zostawić chyba ślady : „N aszej niespożytej
'żywotności narodowej".

Cholera w Galieyi. W pewnej wsi galicyjskiej 
urządzono z polecenia wyższego szpital choleryczny i 
delegowano tam lekarza. W tym dają w nocy znać le
karzowi, że jeden z gospodarzy zachorował nagle na 
boleści podobne do cholery. Przestraszony lekarz chwyta 
za przyrząd dysinfekcyjny i przybywszy do chłopa po
czął go karbolować na wszystkie boki, a gdy boleści 
z swemi następstwami mimo to nie ustały, postanowił 
relacjonować fizykatowi o groźnem wybuchu w tej miej
scowości cholery i rano następnego dnia relaeyą swą 
odesłać. Chłop, który zabił w tym dniu wieprza, objadł 
się, jak się pokazało, straszliwie skwarków z razowym 
chlebem i potem jak smok pił zimną wodę, co właśnie 
stanowiło powód owej cholery. Idzie więc nasz chłop do 
głowy po rozum, posyła do Moszka po pół kwarty wódki 
i dalejże nią rozcięczać poprzednio wypitą wodę. I po
skutkowało mu, na drugi dzień rano goni do lekarza, kła
nia mu się nisko i rzecze: proszu pana  doktora uży  
ne posyłały do m ista, bo za  ssczoż ja  budu płatyte 
komisyu. “

Wyborcy Stolicy!
Wą środę d iia 5. k w i e t n a  1 8 9 3 .  

roku od godziny  9. rano do 1. z po
lu d i  ia i od god z in y  3.  po p . ł u d u i u  
do 7, wieczorom odbędzio <ię śc iś le j
szy wybór e <fo;ika R t d y
miejskiej.

(S tańcie  W s z y s c y  d > u r n y  i g l o s u j 

c ie  s o l i d a r n i e  n a  o b y w a t e l a .

Michała Michalskiego.
ieneralne zastępstw o  i główny skład piwa oko
cimskiego z browaru Jana Gótza w Okocimie 
i piwa pilzneńskiego z pierwszego akcyjn. browa
ru w Pilznie sprowadzając wagonami piwo z bro
warów ma na składzie w beczkach 1 j ,  1 2 i 1/4 

h e k t o l i t r o w y c h ,  zawsze świeże i wystałe. 
O k o c im s k ie  p iw o  m arco w e,  
O k o c im sk i p o rte r  k r a j o w y  (liok), 
O k ocim sk ie  piw o  ek sp o rto w e

z pierwszego krajów, browaru W. J a n a  Gótza 
w  O kocim ie, jakoteż piwo z p ierw szego  akc. 

browarni w P ilzn ie , 
a mianowicie-, 

p ilz n e ń s k i leżak, 
pilznetkskie piw o eksportow e.
Piwa te powszechnie za najlepsze i najzdrowsze 

uznane szynkują we wszystkich pierwszorzędnych 
restauracjach i handlach delikatesów. —  Zamówie
nia w każdej ilości wykonuję szybko i dokładnie, 
a dla prowincji w ysyłam  piwo wprost z moich 
piwnic kolejowych (transito), przez co nie opłacając 
podatku kon3iimcyjnego, zaoszczędza się 3 złr. 14 ct. 
na hektolitrze.

Z miejscowych piw sprzedaję tylko:

LEŻAK I PIWO MARCOWE 
J. Lilienfelda i Sp.

które z lwowskich zostały za najlepsze uznane. 
Genuiki poseła się bezpłatnie na każde żądanie. 
O jak najliczniejsze zlecenia upraszam, a B 1-le- 

tnie istnienie mej firmy daje rękojmię, że wszel
kie zlecenia spełnię ku najw iększem u zadowoleniu.

O / y a s z  > V i x e l .
jeneralny zastępca brow aru okocimskiego 

i pierwszego akcyjnego brow aru w  P ilzn ie  
dla Lwowa, Galicji wschodniej r  Bukowiny.

we Lw ow ie u l. B ogu sław sk iego  L. 13. T elefon  Nr. 6.
W szystkie powyżej wymienione piwa są do 

nabycia w każdej ilości w b u t e l k a c h  w  g ł ó 
w n y  n i  - k ł a d z i e  p iwa  b u t e l k o w e g o  p . 
S  M I K S E R A ,  u l i c a  S y k a l n a k a  l i c z b a  
14. Tele fon  nr. 149
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w e  L w o w i e  
róg u licy  Akadem ickiej i Chorążczyziiy L. 1.

(w łasna kamienica) 
po leca :

kawę, herbatę, cukier w najprzedniejszych 
gatu n k ach ; wina austryackie, węgierskie, fran
cuskie, hiszpańskie, szam pański"; ■wódki, l i 
k iery krajowe i zagraniczne, koniak pierwszo 
rzędnej m arki znany z dobroci, porter i piwo 
pilzneńskie, .wreszcie wszelkie inne artykuły  
■w zakres handlu korzennego, kolonialnego i de

likatesów w chod/ące.
W  Osobne pokoje do śn ia d a ń  elegancko u r z ą 

dzone obfitują w  dobór sm acznych i  zdrowych po
tra w  i  przekąsek gorących i  zim nych , 

o G G O G - C - 0 - - 0 - 0 - 0 - G ~ 0  -G -O -O -O -O -O -,!

Fabryka wyrobów z cukru i Cukiernia

E  r i\ n c i  s /, k a S  l a  f  ( a
\ v f  * T j \ v t A v  r e  (

pod I.. 11. przy ulicy Skarbków skicj

zaszczytnie znana z doskonałości^swych wyrobów, po
leca takowe, a m ianowicie:- Cukierki, pomadki, torty, 
ciasta, konfitury, pierniki, cekatg oraz wszelkie wyroby 
z cukru i inne w zakres cukiernictwa wchodzące po ce
nie umiarkowanej. Dla kupców, grajzlerów  i znaczniej' 
szych odbiorców stosowny rabat. Zamówienia z pro- 
wincyi jak  i miejscowe uskuteczniają sig bezpłatnie.

Z m ia n a  lo k a lu
1 j C o  p o L i  i  I  ) o  n i  i  n  i k

inżynier górniczy i specyalista w wierceniu studzien 
autor d z ie łka: „ber Br/u von a r tnsischer B óhrbm .i- 
nen  dereń• Vergleichung m it gezimmer*cn u n d  ge- 
m auerten  B ru n n e n “ przesiedlił sig do lokal" pod 
L. 1. przy ul. Kośeiopalnl we Lwowie i nadal tak sa
mo jak  dotychczas przyjmuje zamówienia na wykonanie 
we Lwowie i na prowineyi studzien wierconych według 

w łasnego systemu.
D ługołetnia praktyka wzbogacona doświadczeniem 

oraz rzetelne i punktualne wywiązywanie sig z przyjg- 
tyeh na siebie zobowiązań pozwalają mi żywić nadzieję, 
że i nadal pocieszać sig bgdg tern samem zaufaniem 
i wzigtością której zawsze doznawałem Jc strony św ia
tłeg o  Obywatelstwa jako też władz autonomicznych 
i rządowych Z  szacunkiem

Leopold Do minik
inżyn ier górniczy i  n. k. konceByouowa y studniarz

bostawna ces król. kolei państwowych

Feli ks Feliński
wielki Skład i Pracownia

z m t m  m ę s & s o h
w ł a s n e g o  w y r o b u

wt* m i o n i e

i : Svks s l i t s i . i l  L.  i_‘.

Pierw sza galicyjska 

Fabryka korków Kataloóskich

L. J jdalewski^u
we Lwowie, u lica  O rm iańska  L . 12, 

zaiożona w roku 1877, 
poleca sig P . T. Publiczności, tembardziej, 
że po tyloletniej pracy doszła do tej perfe- 
kcyi, iż wyroby swoje, jak: korki do butelek 
i beczek, drzewo korkowe, koła do mielenia 
jag ie ł, p ły tk i pod owady, korecz.ki damskie 
i t. d., jak  najlepszej jakości, którą przewyż

sza wszelkie fabryki zagraniczne, 
sprzedaje po iiajniższ\rli cr iiar li.

m
i i t i ó r o  koncesyonowuuogo budowni
czego Leopolda \Vuri,liiłnvsM*,!r<> ul.
Ormiańska L. i .  wykonuje plany, ko- 
sztorysa, obejmo e i wykonuje wszyst
kie roboty wchodzące w zakres bu
downictwa. Przyjmuje kierownictwo, 
kontrolę, nadzór nad budowami.

JAN KARASIŃSKI
fconcesyonow any b u d ow n iczy

przy liltcy Kościopnlni li. 15.
(w łasna kamienica i

podejmuje się w ykonania  lub 
k ierow nictw a przedsięb iorstw  teu- 

:fk w e ’ Lwowie jak 
na prowineyi.

•v y; ------- r
dowlanych tai

1 {C /Ź i  też i na

i jI.-VJV[>En x \ - t s . \
założony w roku 1847

Ludwika Stadtmullera
we L w ow ie, p r z y  u l. K ra k o w sk ie j L . 9.

gdzie również mieści się tegoż

M Ź W . <

posiadający elegancko urządzone pokoje gościnne i w s p a 
n ia łą  z komfortem urządzoną salę wraz z przy leg łym i pa
wilonam i służącą  dla zam kniętych  K ółek  tow arzyskich jak  

n. p. podczas wesel, bankietów, i t. p.i -
jakoteż

R  E S I  ' A  I I  H A  C  Y  A .
we w łasnym  zarządzie prowadzoną i zaszczytnie znaną

poleca

K u r a c y j n e  Y Y i n a  i R o g u  a o
chlubnie  uznane przez najzdolniejszych lekarzy lwowskich 

i zalecane jako środek dyetyczno-leczniczy.

U
%

S  m  H 7 3  c l .  i  &  e  cS, £ 1  Z
(hurtow na i drobiazgowa)

Yt odek eozolisow i (if i ijó v
w ł a s n e g o  w y r o b u

KICHAŁA TEICBERA
we L w o w ie  

pod L 5. przy uh Grodzickich (2 2  nl. f rm ia ń sk a )
posiada również w idk ie  zapasy

przedniego Araku i Rumu zagranicznego.
S im y  f a ł t r v e z iu ‘.

-o  c  o  c - o - c  o- G - O O  - o  o

JAN GRYGLASZEWSKI
k o n c 3 s .  tn a js te i'  c i e s i e l s k i

w e  Lwowie, ul Piotra Ska»»i L 4
podejmuje się w ykonania w mieście Lwowie i na prowineyi wszekieh przed
siębiorstw  względn e robót ciesielsk ch i uskutecznia takowe pod swem wła-

snem kierow nictw em .

Pom bankowy i Kantor wymiany 
M. JONASZ

we Lwowie ,  u l i ca  Jag ie lońska  L. 3.
k u p u j e  i » D r z e d « j e ,

listy zastawne 'tow arzystw a kredytowego ziemskiego, galieyjsk ego A 
Banku krajobego, iakoteż obhgaeye komunalne Banku krajowego, i 
i obiigaeye galicyjskiej pożyczki krajowej, wszelkie rent;.. ló&y' rzą ^  
dowe i pryw atne, akcye kolejowe i obiigaeye pierwszeńs wa. również 
wszelkie mouety krajowe i zagraniczne, pod najkorzystniejszym i

warunkam i.
j j^ * *  Zlecenia z  prow ineyi w ykonuje ja k  najrychlej.
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Pracownia ślusarska q JAN ERACH 
Jana Stankiewicza k o n c e s .  m a j s t e r  m u r a r s k i  

L. 4 5 .  ul. Janowska we Lwowie.
we Lwowie L. 32 ul. Batorego ! podejmuje się w ykonania w mieście 

wykonuje punktualn e, wzorowoi z do- Lwowie i na prowineyi, wszehfich 
borowego m ateryału wszelkie w yroby przedsiębiorstw  względnie robót mu-
i roboty wchodzące w zakres ślusar

stwa.
rarskich i uskutecznia takowe pod 

swem własnem kierownictwem .

I g n  i u 1 v M u l l e r
we L w ow ie

Li. 1(7. u l. . ia iia  Z a m o .|sk ie g -( j

koncesyonowany budowniczy
podejmuje się w ykonania w mieście 
Lwowie i na prowineyi wszelkich 
robót wchodzących w zakres budo

w nictw a.

Brak perjodu onauię, im p o ten c ją .sy 
filis i t. d. leczy (także listow nie) 
podług doświadczeń 16-letuiej praktyki

W szech nauk lekarskich

D c. I),ii ba n o w  i ez
Lwów, Ormiańska L. 32.

w godz. ord. rano 9 —11 po połud. 5.
I W  N« czas dla Pań krytyczny, d yskre
tne schr.nieule pod lekarską opieką. “ W

Z drukarni Szozgsnego Bednarskiego we Lwowie, Rynek, L. 9 J 0


